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ligi Miw iftKi ikin! liMo Ittg..
G EN EW A , 15.. 6. (Pat.)

N a dzisiejszem  rannem posie

dzeniu ścisłego kom itetu Rady  
ligi N arodów  rozpatryw ano no

tę rządu kow ieńskiego w spra-

w ie szkolnictw a litewskiego na  

W ileńszczyźnie. Po zaznajo

m ieniu się z odpow iedzią rządu  

polskiego zdecydow ano tę kw e- 
stję zlikw idow ać.

W ukiMi Pana hgM tawiiiii 
Mfii« iw d  Wiigtt.

PA RY Ż, 15. 0. (Pat.)
G abinet H erriota został ukon

stytuow any w r następującym  

składzie:
H erriot —  prezydjum  gabine

tu i sprawy zagraniczne; Rene  

Renoule — spraw iedliw ość; 

Chautem ps — spraw y w ew nę

trzne; generał N ollet —  m ini
ster w ’ojny; D um esnil —  m ary

narka; elem ental — finanse: 
Francois A lbert — ośw iata pu 

bliczna; Peitral —  roboty publ., 

Reinaldi —  handel, Q ueuille —  

rolnietw c; D aladier —  kolon  je. 

Justin G odart —  praca i higje- 

na; D albiez — . okolice obsadzo

ne; Bovier la Pierre — em ery 

tury, U stanow iono cztery pod- 

sekretarjaty stanu, a m ianow i

cie poczt, które objął Pierre Ro-

bert, m arynarki handlow ej — • 
M eier, lotnictw a — Lorent Ei- 
nac i nauk technicznych —  M o
ro Ciofferi. W  skład now ego ga
binetu w chodzi 4 senatorów  i 13  
deputow anych oraz nie będący  
członkiem parlam entu generał 
N ollet. Czterech senatorów  na
leży do lew icy dem okratycznej, 
radykalno - socjalistycznej. Co  
do deputow anych, to teki roz
kładają się w 7 następujący spo
sób: dw ie otrzym ała lew ica ra
dykalna, 8 — radykali i rady- 
kali socjalni, 3 republikanie so
cjaliści. Rada gabinetu odbędzie 
pierw sze posiedzenie jutro o  
godz. 10 przed południem . Pierw 
sze posiedzenie rady m inistrów  
odbędzie się w 7 pałacu Elizej
skim  po południu o godz. 16.

Piszą nam z w iejskiego po
w iatu grudziądzkiego:

W ostatnich dniach kw ietnia 
1923 r. zawitał do nas na Pom o
rze po raz pierwszy najwyższy  
dostojnik Państw a Pan Prezy 
dent Rzplitej. Z a s z c z y t  d l a  P o 

m o r z a  tern w iększy, że Pan Pre
zydent raczył nas Pom orzan  
w y r ó ż n i ć  i pierw sze sw e kroki 
s k f c - i o w a ł n a  P o m o r z e , z pom i
nięciem innych dzielnic. Jeżeli 
dotąd przed osobistem pozna
niem Pana Prezydenta, m ieliś
m y dla N iego w ielkie pow aża
nie i p r a w d z i w ą  c z e ś ć  d l a  J e g o  
n a j w y ż s z e g o  s t a n o w i s k a p a ń 

s t w o w e g o  i  J e g o  o s o b y  tak od  
chw ili osobistego poznania, po
siadam y dla N i e g o  u w i e l b i e n i e ,

w i a r ę , p r z y w i ą z a n i e i m i ł o ś ć .  
Cieszym y się w szyscy, że z a w i t a  
d o  n a s  już nie ów r nieznany pier 
w otnie D ostojnik Państwa, lecz  
k o c h a n y  i  c z c i ą  o t o c z o n y n a s z  
P r e z y d e n t S t a n i s ł a w  W o j c i e 

c h o w s k i ,  k t ó r e g o  p r a g n i e m y  w i 

d z i e ć , p o w i t a ć  i  u c z c i ć  n a j s e r  
d e c z n i e j i zapew nić G o o na
szych n i e z m i e r z o n y c h u c z u 

c i a c h  m i ł o ś c i i p r z y w i ą z a n i a .  
Czekam y w ięc z niecierpliw o 
ścią na przyjazd N a j d o s t o j n i e j 

s z e g o  G o ś c i a , abyśm y m ogli pa
trzeć z bliska, w z o r o w a ć  s i ę  n a  
J e g o w z n i o s ł y c h  c n o t a c h  o b y 

w a t e l s k i c h , i choć w części 
m u dorów nać.

P o m o r z a n i e  p o w i a t u  
G r u d z i ą d z k i e g o .

W i a d o m o ś c i s p o r t o w e

fffliil gjg b  ii wicia iilggslig lii Mgggwl
PA RY Ż, 15. 6. (Pat.)

W ybór na stanow isku m ini 
stra w ojny generała N olleta, o- 
becnie jednego z najlepszych  
znaw ców sytuacji, panującej w 7 
N iem czech, w skazuje na to, iż 
spraw a bezpieczeństw a stała 
sio przedm iotem troski H errio 
ta. Lewdca zdecydowana jest 
zw ieźć podstaw y dla jxirozu- 
m ienia z dem okratycznym i ele-

m entam i Rzeszy. H erriot o- 
św iadczył przedstaw icielow i  
„M atina", iż w  stosunku  do N ie
m iec będzie prow 7adził politykę  
pojednaw czą i podejm ie w szel
kie w ysiłki celem  poparcia m ło
dej dem okracji niem ieckiej, bę
dzie jednak srogim i nielitości- 
w yin dla reakcji i nacjonalizm u  
niem ieckiego.

TO RU Ń , 15. 6. (Pat.)
V v dniu dzisiejszym odbył się  

tu bieg m aratoński na przestrze  
ni 37 km . i 500 m . Startow ało  10. 
bieg skończyło 8 zaw odników ; 
Pierw szy przybył w doskonałej 
form ie chorąży K w itowski z 4  
pap. w czasie 2 godz. 45 m in. 20 
sek., drugi —  kapral Bill z tegoż

IHni iggiliii spotkanie nduft
LO ND Y N , 15. 6. (Pat.) 

M ac D onald ośw iadczył,
Francji, przyczem nadm ienił, 

iż że przedm iotem  tego spotkania 
spodziew a się, że w 7 tym  tygodn będzie dalsza przyjaźń m iędzy  
spotka się z now ym prem jerem , Francją a A nglją.

liitn płata Mmiii... iii Mlii.
LO ND Y N , 15. 6. (Pat.) i ‘ _  _____ _ _

W edług doniesień dzienników  tościow e. Przesyłka m a pozo- 
do Folkestowne przybyło z N ie- staw ać w  zw iązku ze spłatą od-

m i, zaw ierającem i papiery w ar-

m iec 6 kur  jerów z 57 skrzynia- szkodow ań .

lishgi liny w Mw
K RA K Ó W , 15. 6. (Pat.)

W  drodze do Polski w ciągu  
podróży biskupów francuskich  

przez terytorjum Czechosłow a
cji tow arzyszył dostojnym księ
żom konsul polski w M oraw 
skiej O straw ie p. V etulani. W  
D ziedzicach na granicy polskiej 
dostojni goście pow itani zostali 
przez delegata ks. biskupa Sa
piehę, ks. prałata dra A dam a  
Podw iną i w im ieniu kom itetu  
przyjęcia przez generała Żabę. 
N a dw orcu w  O św ięcim iu ocze
kiw ali biskupów francuskich ce 
lem ich pow itania delegacja  
m iasta, ks. kanonik Szałasny  
oraz m łodzież szkolna i w ycho
w ankowie księży Salezjanów . 
N a w szystkie pow itania odpo
w iedział kardynał D ubois krót 
kiem przem ów ieniem , zakoń-

Po-

kiem przem ów ieniem , 
ozonem okrzykiem : V ive la  
logne, na co odpowiedziano en 
tuzjastycznym i okrzykam i ze 
strony O święcim ian: V ive 
France. W czoraj o godz. 3 po  
poł. przybyli księża biskupi 
francuscy do katedry o godz. 3  
m in. 45 zebrała się na dziedziń
cu arkadow ym Zam ku m łodzież  
szkół średnich i w ydziałow ych 
celem pow itania dostojnych go
ści. Po odegraniu hym nu na
rodow ego francuskiego i pol
skiego przez orkiestrę sem inar
ium nauczycielskiego na serde
czne przem ów ienia pow italne od  
pow iedział ks. kardynał D ubois

la

co następuje: 
i czuję, iż m ogę j 
i kow ra i znalezć : 
■ życia polskiego.

stem , iż w idzę te rzesze m ło 
dzieży, które przybyły pow itać  
biskupów 7 francuskich. W im ie- 

i niu biskupów francuskich i w  
im ieniu Francji składam w am  
najserdeczniejsze życzenia, a za  
razem przynoszę pozdrow ienia 
od Polaków , baw iących w e  
Francji, którzy m im o długiego  
tam pobytu nie zapom nieli, że 
są Polakam i. Przyjm ow ani tak  
serdecznie będziem y się czuć ró 
w nież Polakam i. K ończąc sw e 
przem ów ienie, w zniósł ks. kar
dynał D ubois okrzyk: N iech ży- 
je Polska, poczem odm ów iono  
w spólnie „A ve M aria". N astęp 
nie ks. kardynał D ubois udzielił 
błogosławieństw a m łodzieży 
szkolnej. Po pow itaniu przez 
m łodzież nastąpiło zw iedzanie  
sem inarjów 7 oraz katedry. O  
godz. 6 po poł. odbyło się uro
czyste nabożeństw o w kościele  
N ajśw . M arji Panny, celebrow a
ne przez ks. infułata W ądolne- 
go z udziałem księży biskupów '. 
K s. kard. D ubois udzielił zebra-1  
nym  błogosław ieństw a. O godz i 
7,05 odbył się obiad u ks. bisku- ] 
pa Sapiehy, a o godz. 9 w ieczo- i 
rem raut, w którym w zięły u-1  
dział w ybitne osobistości K ra- 1 
kow a.

Szczęśliw y się 
przybyć do K ra- 
się w r tern sercu  

. Szczęśliw y je- 
rzesze

Zm strzał spnlił no pnnewce.
„Słow o Pom orskie* w zupełności potw ierdziło nasze za
rzuty. — Zdem askow ana  perfidja i kłam stwo. —  A jednak

„szabesgoje*.

A by całkiem z d e m a s k o w a ć  o- 
hydną i oszczerczo-kłam liw ą na  

terenie Pom orza działalność  
h o c h s t a p l e r ó w  —  i „ n i b y  p a k  j o 

l ó w "  redaktorów „Słowa Po
m orskiego" —  zm uszeni jesteś
m y raz jeszcze zabrać głos w  tej 
spraw ie.

O dpow iedź „Słow a Pom or
skiego" w  nr. 138 z d. 15. 6. br.

w  z u p e ł n o ś c i n i e  z a p r z e c z a  
p r z e z  n a s  p o d a n y m  a k t o m ,  

że m im o w rzasku i krzyku na  
łam ach tego dziennika, przyj
m ujecie panowie z u p e ł n i e  ś w i a 

d o m i e o g ł o s z e n i a ż y d o w s k i e ,  
byle tylko d o b r z e  z a p ł a c o n e .

0 nic w ięcej nam  nie chodzi
ło! Pragnęliśm y tylko otw o
rzyć oczy społeczeństw u na  
W asz f a ł s z  i  o b ł u d ę .

Znani w ięc jesteście z  k ł a m 

s t w a , i rów nież d a l e j  k ł a m i e c i e  
b e z c z e l n i e  —  sądząc, że to prze
m ilczym y? N ie! N ie rzucam y  
k ł a m s t w  jak p. redaktor A . Ró
żański i dlatego znow u  

/ k i l k a  d o w o d ó w .

„Słow o Pom orskie" zw yczaj- 
nem k ł a m s t w e m  pragnie w p r o 

w a d z i ć w  b ł ą d  Czytelników i 
pisze:

„Przestudiow aw szy dział o- 
głoszeń naszego pism a z kil
ku kw artałów, w śród kilku
nastu tysięcy ogłoszeń zna  

* lazł k i l k a  f i r m  ż y d o w s k i c h  o  
z a  m a r k o w a n y c h  n a z w a c h . "  
Pozw ólcie w ięc panow ie reda

ktorzy „Słowa Pom orskiego" —  
że u d o w o d n i m y , że nie studio 
w aliśm y w asz dział ogłoszeń z  
k i l k u  k w a r t a ł ó w ,  lecz w ybraliś
m y k i l k a n a ś c i e  o g ł o s z e ń  z czasu  
o d  l u t e g o  d o  k w i e t n i a  1 9 2 4  r , , a  
przez nas podanych n i e  j e s t  k i l 

k a , a l e  p r z e s z ł o  t r z y d z i e ś c i . Czy  
panow ie nie um iecie, czy n i e  
c h c e c i e  t e g o  c z y t a ć ?

Zapew niam y panów , że gdyby  
śm y zadali sobie t y l e  t r u d u (i 
kto w ie, czy nie zadam y), byś- 
m y przeszukali k i l k a k w a r t a 

ł ó w  w aszego dziennika, to w y
kazalibyśm y

t y s i ą c e  o g ł o s z e ń  ż y d o w s k i c h .

A teraz dalej k ł a m i e  podpisa
ny A . R. i w  ten sposób chce się  
ibronić:

„K ażdy nieuprzedzony czytel
nik zrozum ie, że przy znacznej 
liczbie ogłoszeń, nadsyłanych  
przez .biura reklam ow e zajść  
m ogą przeoczenia, zw łaszcza że 
trudno w ym agać od personelu  
biurow ego najom ości praktyk  
żydostw a z b. K ongresów ki i M a 
łopolski, podszyw ającego się 
pod firm y polskie lub anonim o 
w e. Podkreślić też należy, że  
znajdują się zw łaszcza w W ar
szaw ie polskie biura ogłoszeń, 
które choć poinform ow ane o o- 
bow iązujących w ydaw nictw o  
nasze zasadach, nietylko stale 
nadsyłają ogłoszenia firm ży
dow skich, lecz w prow adzają na
w et w  błąd adm inistrację, tw ier  
dząc, że są to ogłoszenia firm  
chrześcijańskich. A by nastrę
czające się przytem  trudności o- 
cenić, nie w ystarczy przeczytać 
choćby kilka kw artalników na
szego pism a, lecz należałoby  
przejrzeć te setki ogłoszeń firm  
żydow skich, które stale napły 
w ają do adm inistracji pism a i

Je-

or-pułku po 3 m inutach. Bieg  
ganizow ał tutejszy Sokół.

Ponadto odbyły się tu zawody  
piłki nożnej m iędzy „G ryfem " a  
„Sokołem ", zakończone w yni
kiem rem isow ym 2:2. Zaw ody  
m im o zdekom pletow anego skła
du Sokoła bardzo zajm ujące. 
G ryf w yrabia się na  
klasową drużynę.

. niw
W A RSZA W  A , 15. 6. (Pat.;

D zisiejsze zaw ody piłki nożnej 
m iędzy drużyną w ęgierską 
Toerekves a reprezentacją W ar
szaw y zakończyła się zw ycię
stw em gości w stosunku 2:0  
(1:0;. W ęgrzy odznaczali się do
brym  startem do piłki i piękne- 
m i kom binacjam i, nie byli je
dnak zdecydow ani w sytuacjach  
podbram kow ych. D obra była  
zw łaszcza ich obrona i środek  
pom ocy. W arszaw a w ystąpiła 
w składzie bardzo osłabionym . 
N ajlepszym na boisku był Buła- 
nów  II w ataku. Sędziow ał po
praw nie kapitan Loth.

ŁÓ D Ź, 15. 6. (Pat.)
W  sobotę rozegrano tu m atch  

piłki nożnej pom iędzy szwedz
kim klubem K am raterna a  
U nją. Rezultat m eczu 3:1 (2:0) 
dla Szw edów 7. G oście nie poka
zali gry takiej, jakiej po rekla
m ie prasy stołecznej m ożna się 
było spodziew ać. Rezultat ten  
należy przypisać tylko słabej 
grze U nji, zw łaszcza w linji. 
G ra gości była fair.

ŁÓ D Ź, 15. 6. (Pat.)
Rozegrane tu w sobotę zaw o 

dy piłki nożnej pom iędzy D . S  
Tropau (O paw a), a Ł. K . S. za
kończyły się zw ycięstw em Ł. K . 
S. w stosunku 4:1 (1:0). G ra go
ści była znacznie słabszą od  
gry ich w  roku ubiegłym .

ŁÓ D Ź, 15. 6..(Pat.)
D zisiejsze zaw ody piłki no

żnej pom iędzy „K am raterną" a  
„Turystam i" zakończyły się w y-1  
nikiem  3:2 (1:0) na korzyść K am  j 
raterny. G oście pokazali pięk- : 
ną grę o w dele lepszą niż w czo
raj. Turyści w ystąpili w peł
nym składzie i prow adzili na-

dobrą, b-

w q i w stosunku 2:1, 
i dzięki bram karzowi  
, skiem u, który bronił bardzo sła- 
• bo, zeszli z boiska zw yciężeni.

ŁÓ D Ź, 15. 6. (Pat.).
V \ dzisiejszych zawodach pił

ki nożnej pom iędzy I). S. V . 
Tropau a Ł. K . S. osiągnięto w y
nik rem isow y bl (0:0). G ra to
czyła się przy lekkiej przew adze  
Ł. K . S., który był niezdecydo
w any pod bram ką.

K RA K Ó W , 15. 6. (Pat.)
D zisiejsze zaw ody piłki nożnej 

m iędzy M akkabią z Berna M o
rawskiego a Cracovią zakończy  
ły się w ynikiem  rem isowym 1:1  
(0:0). Zaw ody te obudziły w iel
kie zainteresow anie z pow odu) 
w czorajszego w yniku z „W isłą". 
Cracovia w ystąpiła w pełnym  
sw oim składzie. Po rozpoczęciu  

1 gry Cracovia zaczęła atakow ać  
•energicznie sw ego przeciw nika, 
■lecz bez skutku. G ra była ot- 
! w arta i zakończyła się do pauzy  
i w ynikiem  0:0. Po pauzie nastę- 
i piły ataki tak jednej jak i dru 
giej strony, w reszcie sędzia po  
15 m inutach dyktuje rzut w ol
ny, z którego Cikow ski uzysku 
je piękny goal, lecz już po pół
tora m in. W ęgrzy w yrów nują  
N astępnie Cracovia zaczyna na  
dobie przyciskać przeciw nika, 
lecz bez w idocznych rezultatów . 
Brak strzałów u Cracovi jest 
nadal jej chroniczną w adą, zre
sztą zadow ołniła dzisiaj w zu
pełności w idzów . N iebezpieczni  
zw łaszcza byli Sperling i Chru
ściński z Cracovi, a z M akkabi 
praw e skrzydło. Tem po gry  
żyw e. G ra obfitow ała w 7 pięk 
ne m om enty. Publiczności ze

brało się bardzo dużo.

a tylko  
W arbiń-

spotykają się stale z odm ow ą."
Pom ijam y fakt, że zam ieści

liśm y w „Expressie" w ykaz  
firm z T o r u n i a , B y d g o s z c z y i  
W ł o c ł a w k a , w  których to m ia
stach n i e t r u d n o  było Redakcji 
s t w i e r d z i ć , c z y  f i r m y  t e  s ą  p o l 

s k i e  c z y  ż y d o w s k i e , ale chyba  
panowie r e d a k t o r z y w zględnie  
ich personel m ógł łatw o zdobyć 
się na ten t r u d , by z  n a z w i s k :  
„ M a r k u s C i u k “ , „ L a n d s c h n e i -  
d e r " , D r . S i e g e l " , „ S z e p s * , „ G o l -  
d e " , „ P e r l o w " , „ K l e i n m a n 1 ,  
„ S z y l l e r - S z k o l n i k "  itd. dobitnie  
się przekonać, że firm y o tak s e -  
m i c k i e i n  b r z m i e n i u  n a t u r a l n i e  
n i e  m o g ą  b y ć  c h i ń s k i e , a l e  ż y 

d o w s k i e .

W idać z tego j a s n o , że nie p o 

t r z e b a  p o d s z y w a ć  s i ę  p o d  o g ł o 

s z e n i a  a n o n i m o w e , by być 
o g ł a s z a n y m  w  „ S ł o w i e  P o m o r -  

. . s k i e m " .

W ystarczy d o b r z e z a p ł a c i ć ,  
choć się

j e s t  ż y d e m .

Podkreśla „Słow o", że są zw ła  
szcza w W arszaw ie polskie biu 
ra ogłoszeń, choć poinform owa
ne o o b o w i ą z u j ą c y c h  w y d a w n i c 

t w o  „ S ł o w a "  z a s a d a c h , a m im o  
to w prowadzają w ’ błąd adm ini
strację, tw ierdząc, że są to ogło
szenia f i r m  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  
Zapytujem y w ięc „ S ł o w o  P o 

m o r s k i e " , c z y p o i n f o r m o w a ł o  
b i u r u  o g ł o s z e ń  ż y d a  A p ł e g o w  
W a r s z a w i e ,  u l .  Z i e l n a  n r . 3 7 ( z  
ż y d o w s k i m  p e r s o n e l e m ) , ż e  o -  
b o w i ą z u j e w y d a w n i c t w o  „ S ł o 

w a "  z a s a d a  n i e p r z y j m o w a n i a  o -  
g ł o s z e ń  ż y d o w s k i c h ,  a  w  d a n y m  
r a z i e  d l a c z e g o  p r z y j ę ł o  z t e g o  
b i u r a  o g ł o s z e n i e l i t w a k a  S z y i -  
l e r a - S z k o l n i k a ?

A jeżeli n i e  p o i n f o r m o w a ł o ,  
d l a  c z e g o  z r o b i ł o t e n  w y j ą t e k  
d l a  ż y d o w s k i e g o  b i u r a ?

• Co do w zm ianki o w zględach 
konkurencyjnych i o p. Trzebia- 
tow 7skim — pacjencie zakładu  
dla obłąkanych w Św ieciu —
w iem y tylko tyle, że w łaśnie to  
p. redaktor A Różański przed  
rokiem czy półtora —  będąc na  
dłuższym urlopie — podobno  
m iał się już w  tam te strony kie
row ać. N ikogo w ięc to nie za
dziw 7!, a nas najm niej, że takie  
b r e d n i e  i  k ł a m s t w a  w y p i s u j e !

O dnośnie do sprostow ania, to  
dziw i nas bardzo, że p. A . R ó 

ż a ń s k i  —  r e d a k t o r  a  n i e  o r g a n i 

s t a  —  nie zna przepisów  u s t a w y  
p r a s o w e j i  p i s z e s p r o s t o w a n i a  
n i e r z e c z o w e .

D ziw 7i nietylko nas — - ale i 
c a ł e  m i a s t o , że inni członkow  ie 
r e d a k c j i „ S ł o w a "  nie nadesłali 
nam sprostow ań, że

u  ż y d ó w  n i e  k u p o w a l i .

Co do „ s t r a s z e n i a "  nas sądem  
—  prosim y panów , oto  

n a j w a ż n i e j s z e  b o w i e m  a t u t y  
zachow aliśm y na salę sądow ą. 
Tam dopiero w ykażem y  
p e r f i d j ę , b e z c z e l n o ś ć  i  p o d ł ą  r o 

b o t ę  „ h u r r a - p a t r j o t ó w " .

N ie m y napadliśm y, ale d a s  
n a p a d n i ę t o  podle i łajdacko, m y  
zaś tylko bronim y siebie i słu
sznej spraw y.

N a tej odpow iedzi zam ykam y  
dyskusję ze „Słow em Pom or
skim " i jego redaktoram i, a o  
reszcie pom ów im y w sądzie.

Lekka iii*
LW Ó W , 15. 6. (Pat.)

D ziś odbyły się tu lekko atle
tyczne zaw ody elim inacyjne, 
podczas których postaw iono 3  
now e rekordy polskie: Szydłow 
ski (Pogoń w rzucie dyskiem  
praw ą ręką 39,85 m ., lew ą ręką  
33,75 m ., oburącz 73,59 m . oraz 
trzeci rekord: H alicki (Pogoń) w  
biegu na 2 m ile angielskie po 
staw ił now y rekord polski, zy
skując znakom ity czas 9 m in. i

21,3 sek. W  biegu na dw ie m ile 
angielskie brał także udział K a
w a (Pogoń), który nie m ogąc  
w ytrzym ać tem pa H alickiego  
już w  piątej rundzie w ycofał się  
zupełnie w yczerpany. Z ciekaw 
szych rezultatów w ym ienić na
leży następująęe: skok w dal 
—  Filasiew icz (A . Z. S.) uzysku 
je 6,20 m . oraz Szydłow ski w  
rzucie oszczepem 47,20 m .

tt)ńi olM Juto" w Toruniu
Za przykładem lat ubiegłych  

i w roku bieżącym Toruń uro 
czyście obchodził będzie trady 
cyjne

ś w i ę t o  „ W i a n k ó w " .

O rganizację obchodu w tym  
roku objął w  sw e ręce ruchliw y  
nasz

K l n b  W i o ś l a r s k i ,  
co daje rękojm ę, że uroczystość 
w ypadnie pod każdym w zglę
dem w spaniale. D o K om itetu

organizacyjnego, prócz Zarzą
du, w chodzą zaproszeni przezeń  
przedstaw iciele W ojskowości, 
M agistratu, Inspektoratu dróg  
w odnych itp. K om itet zbiera się  

w e  w t o r e k  1 7 .  b m .

o godz. 5 w ieczorem  w  sali D w o
ru Ą rtusa w celu opracow ania  
szczegółów program u, których  
nieom ieszkam y podać do w ia
dom ości Sz. Czytelników .



2
Poniedziałek, 16 czerwca 1924-

Kto się troszczy o tą nisdolą?
Aby nie było „podrzutków" 

i „matek wyrodnych"hgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(Telefonem od warszaw skiego korespondenta)

Na dużej, pięknej uliicy war Ani mieszkania, ani rodziny, a 
szawskiej, pod bramą okazalej | 
kamienicy usiadła zmęczona, 
znękana- bezradna i płacze-

Nie sanna- Na jednem ręku 
jedno maleństwo 10-dnjowe, na 
drugiem drugie — także 10- 
dniowe- I jeszcze wlecze zwią
zane w chustkę zawiniątko z 
trochu bielizny i ubrania. , - -

Dokąd się obrócić? Co pov Ze tych matek samotnych, 
cząć? bezdomnych jest mnóstwo*

Ze szpitala. . świadczą o tem
gdzie przyszło na świat dwoje CO(jZierai!e notowania policyjne, 
różowych bobiąt (takie ład- . yy klatce schodowej, w kruch 
ne i takie już kochane) niema cie kościelnej —podrzutek ta
mowy o powrocie na służbę! z podrzutek tanK
ty|m drobiazgiem w ranw ( A p.rzecież najbardziej lekko 
^ch . . rnyślna kobieta nie rozstaje się

Wlięc chyba zostawić to poo ze sw z lekkiem ser-
kościołem albo pod błyszczące- cem
mi szybami wielkiej cukierni, p^zed tragicznym losem mo 
skąd wychodzą eleganccy pa-jże uchr0T1^ matkę i dziecko za 
nowie i uśmiechnięte panie- ,|^ad QroChowie, który zwie

Na samą mysi tę nowe łzy zldzj^my niedawno i o którym  
oczu lecą- I jeszcze pomówimy-

I już podnosi się biedna mat
ka- już zastanawia się, które z 
tych biedniątek ma zostać 

podrzutkiem 
(co za straszne słowo!) — to 
z lewej, czy to z prawej? .

A jej sumienie obciąży taki 
straszny grzech!

Przedstawiciele episkopatu 
francuskiego w Krakowie 

Prxy|mowano Ich uroczyście

POCHÓWKI Z WYWCZASÓW

ZAGRANICZNYCH

Ze szoitala.

Wczoraj o godz. 10.50 rafio 
zjććhało do Krakowa gróiió 
przedstawicieli episkopatu fran
cuskiego z księdzem kardyna
łem Dubois na czele, a mianov/i 
cie kś. arcybiskup Chollet^ks. 

b pi v  W --- - JU11C11, 1\^. uiioniip uau'
obecny; drugą niegodziwie po-1 drnjard i ks- biskup Chaptal- Do-

ni możliwości zarobku- 
Wiele z nich przyjeżdża na 
czas krytyczny do Warszawy , aicyuianup wnwuw,. 
z prowincji, jednej mąż jest me b^kup Julien, ks. biskup Bau- 
obecny; drugą niegodziwie po-1 drnjard i ks- biskup Chaptal- Do
rzucił, inna owdowiała przed u , stojnych gości francuskich ocze 
rodzeniem dziecka,, inna jest ...
niezamężna i nikt się o nią nie 
troszczy-

kiwali na dworcu: przedstawi
ciele władz cywilnych, wojsko
wych i duchowieństwa-

Wraz z dostojnikami kościel
nymi przybyli' także generalny 
konsul francuski Mongendre,

korespondentka francuska ,,La 
Croix4‘ p. Zarembina, oraz dy
rektor stałej polskiej misji ko- 
śoelnej w Paryżu ksiądz Szym- 
bor- Po powitaniu na dworcu

„Każdy na swój sposób..."
Nowa komedj’a Luigi Piraft- feraci, są i krytycy premjero- 

della poczytnego u nas autora wf- Krzyczą wszyscy. Tumult.
Nowa

zami do s-wych mieszkań-
O godz. 3-ciej po poi- powitała 

dostojnych gości na Wawelu ka 
pituia katedralna- O godz. 6.30 
odbyło się nabożeństwo w ko
ściele Mariackim z udziałem bi
skupów, o godz. 7-ej obiad u 
księdza Sapiehy, zaś o g. 9-ej 
wiecz. raut w pałacu biskupim.

Przepełnienie w szkołach 
iotnlcżycii

Wobec licznych zapytań —  
jakie redakcja nasza otrzymuje 
od osób, pragnących poświęcić 
sie służbie lo>tniiczej — koniuni 
kujemy, że wedle zebranych 
przez nas informacyj istnieją 
u nas dwie szkoły lotnicze. Je
dna dla pilotów w Bydgoszczy

druga ’wyższa — w Toruniu? 
Do szkól tych zasadniczo przyj 
mow  ani są oficerowie i podofi
cerowie zawodowi.

W bieżącym jednak roku dla 
braku miejsc nikt przyjęty nie 
będzie-

Przed „grzechem 44- przed 
mianem ,-wyrodnej matki4< u- 
strzegł ją Bóg-

Jakaś przechodząca pani za
trzymała się przy plączącej 
matce* Rozpytała się, wysłucha

Pomogła zabrać dzieciaki i 
zaprowadziła małą karawanę 
do „Kota pracy kobiet44 na ul. 
Kredytową-

Tam zajęta się zrozpaczoną 
metką
sehcia ..Ratujmy niemowlęta 44 ___ _ __ _ _ ___ ____ _
i umieściła ją w schronisku dla zabija człowieka, zabija powoli, 
matek i niemowląt w Grocho
wa e*

Schronisko to jest pierwszą 
w Warszawie instytucją- która 

® daje dach nad głową i czaso
wą opiekę matkom bezdom- 

Wiym-
Tego rodzaju instytucja stała 

się diś koniecznością. Setki ko 
blet wychodzi po połogu z© 
szpitala z dzieckiem na ręktl 
nie mając dokąd się udać-

Zbrodnia zbirów niemieckich
Związanego francuza rzucili pod 

koła pociągu
W Moguncji nacjonaliści nie

mieccy schwytali ubiegłej nocy 
inspektora francuskiej służby 
bezpieczeństwa Munchy‘ego i 
przywiązali go do szyn kolejo
wych na linji między Dortmun
dem a Bunen-

Munchy‘emu, dzięki nadludz
kim ’wysiłkom, udało się uwol
nić głowę i nogi z krępujących 
go więzów, w ten sposób, że

KROPLA YPERYTU
Oficer pras^ąc wypróbować dzlahnie 

strasznej trucizny, rozmyślnie zaraził 
swój organizm
W warszawskim ns  ty  tu  cie ga 

zowym zdarzył się niezwykły

wypadek zatrucia
Ype rytem, niezwykły dlatego, 
że człowiek, który padł ofiarą, 
zaraził swój organizm rozmyśl
nie, wiedząc, jak straszne pocią 
gnie to za sobą skutki- Uczynił 
to w tym celu, by dać lekarzom 
sposobność wypróbowania pew 
nego środka, mogącego, jak się 
zdawało, odegrać rolę antido
tum.

Poświęcili się inżynier-chemik 
kpt. Chrzanowski.
Przed dwoma miesiącami, gdy 

wszystkie serca radośnie bić za 
czyhały na widok 

rozkwitającej wiosny, 
młody oficer poszedł do labora
torium. by poddać się operacji, 
letóra groziła mu kalectwem, 
długotrwałą chorobą, a nawet 
śmiercią. Odwinął rękaw koszu 
li, stanął przed lekarzem i na
wet nie drgną> gdy na rękę

padła mu kropla

„Yperyt44, złowieszcze słowo, 
przeklęty wynalazek niemców- 
Jest to najstraszniejsza trudzna, 
przy której

jad grzechotnika 
wydaje się igraszką. Truciznę 
tę po raz pierwszy zastosowa
no pod Ypreś i stąd powstała jej 
nazwa.

Jest to płyn o wyglądzie n:e- 
•winnym, lecz jedna jego kropla

t(x ząc organizm

jak nieuleczalna choroba, 
stopniowo; krok za krokiem, 
bezlitośnie- i

Wszelkie doświadczenia z Y- 
perytem są niesłychanie trudne, 
niebezpieczne i. pociągają za so
bą liczne ofiary. Obok zwierząt, 
nad któr&mi czynione bywają 

' doświadczenia, często zarażają 
i się chemicy-i lekarze.

znalazł się pomiędzy szynami. 
Pociąg pośpieszny, który nadje
chał niebawem# przeszedł po
nad ciałem Munchy‘ego-

Robotnicy niemieccy znaleźli

iT- Małym «,Sześciu postaci see wej w Galerji Wiktora Emanu- 
nicznych44 — to sensacja niela- ela- uni
da! Warto dla niej zboczyć z| Nagle eksplozja- Wsrod wi- 
wytkniętego szlaku podróży i dzów jest obecna 
zatrzymać się parę dni w Me- 
djolanfie-.- 

Teatr
Hlodrammaticl - - . , x

(prowadzony przez równie po- scenę autoro^- aktorom, pu- 
czytnego u nas autora „Świtu, blicznosci- kurtyna pokrywa 
dnia i nocy44 Dariusza Niccode cały ten tumult, bowiem dzwo 
miego) wesoły jasny- typowo nią już na zaczęcie aktu Ii-go- 
włoski — wypełniony po brze- j . Ten akt juz jest cały w tem- 
gi. Na sali korespondencji an- P^ eksplozywnym. Zwłaszcz 

gielscy, francuscy, ba! nawet gdy 
(a raczej- zwłaszcza) amery- 
kańscy--. Sława Pirandella, ja- 
ko pisarza dramatycznego ’ jest djaiOgu z istotną 
już dziś własnością całego świa . fnrja italiana. 
ta cywilizowanego- 'Scena miłosna, wyimagmowar

Oczywiście, tytuł jego sztu- na Ptfrandella na tle zda- 
ki musi byc z reguły zastana- prawdziwego ~ jest fi- 
wiający. , nalnym wystrzałem tej części

Tym razem nazywa się to: utworu>
„Każdy na swói sposób'4. i óaje to hasło do nowej ofen- 

(Ciascuno a suo modo) czyli |z,ywy ze strony publiczności. 
Komedia w dwóch albo trzech która po  jaz drugi zalewa see 
nunieuid w czyniąc tym razem zgiełk
aktach z mtermezzanF choral-, rd 7. nnnrzftd-

nemi-
W dwóch 

albo

prawdziwa, rzeczywista 
bohaterka

zdarzenia, z którego temat za; 
czerpnął byt Pirandello! Robi

aktorzy włoscy n?’e mówia» 
lecz eruptuja słowa

żółtawego płynu-
W grobowem milczeniu cze

kano 10 minut, po upływie któ
rych usunięto resztki Yperytu 
ze skóry i obandażowano zara
żoną rękę-

Skutki doświadczenia okaza- . -h. T • j  ______ !

jeszcze większy- niż poprzed^ 
nio.

Bohaterka
prawdziwa

trzech? A tak: takie jest zało-' Wpada w taką wściekłość, że 
żenie pomysłu kompozycyjne- cjlce znieważyć czynnie tę, 
go sztuki- Sztuka bowiem- jak która ją w sztuce przedstaw ’ja- 
się okaże, 

powinna
mieć akt trzeci, a przecież

może

ją- Zadanie staje się dość skom 
plikowane, /le że i bohaterkę 
„prawdziwą44 i tę, która ją 
„przedstawia44, gra jedna i ta 
sama aktorka*

la bella Wercani
Z powikłanej sytuacji kom- 

I pozycyjnej ratują autora akhr 
rzy, zrywając z głów peruki i 

i ścierając szminkę, poczenl 
wśród najwyższego wrzasku i 

: włoskiej dyskusja na temat ja- tumultu spada kurtyna, a przed

ły sie straszne. Nazajutrz wy-i So nie mieć..
stąpiły bąble, a po ki/lku dniach : Zaczyna.się to dos^ zwyczaj, 
lęka między łokciem a dłonią । nie, w tonie 
pokryła się wielkiemi wrzodami | adagio-
Stan chorego pogarszał się z ka ,W pospolitym domu wyzszej . 
żdym tygodniem, mimo zastoso ! borghesii

ka przypominała wyglądem 
ciało trędowatego.

Silny organizm nie dal się jed

wańia energicznych leków- Rę- !

kiegoś głośnego wydarzenia ży rampę wychodzi reżyser i o~ 
ciowego-

Każdy na swói sposób

świadczą rublezności, iż z po
wodu ubolewania* godnych 
zajść, jakie miały mjiejsee przed 

i nie będzie
nak zmódz truciźnie-. Po sześciu na m .akie mjiejsee przed
tygodniach oficer odzyskał zdro ' oświetla je- komentuje, potę- chwilą, akt trzeci nie będzae 
wie, rana zabliźniła się i dziś r>ia- brom.- Ale jest ktoś, kto ^yć odegrany44- 
widnieje jeno wielka blizna, ibierze je ' Publiczność baje siarczyste

Barwne rysunki, przedstawia! apassionato- włoskie

jące 'Frater dja’ogu zaczyna zwolna bravo!, brava!< bravi!.
refce kot- Chrzanowskiego • dymić- Ukazują się pierwsze i zadowolona rozchodzi się do 

w najzłośliwszem stadjum cho-1 płomienie akcji. Pod koniec dorn(5w .
roby, można oglądać na wysta- aktu erupcja- Bohaterka głoś-j 
włe obrony przeciwgazowej.

Z.
negO' zdarzenia życiowego zja 1 
.wiia się

in persona-
Kurtyna spada- I tutaj stale się 
coś nieoczekiwanego: podnieco 

przadmiotim obrad “S napu“ i

kMfgreW znów
każdy na swój sposób

Każdy na swói sposób 
zdobywa publiczność- Pirandel 
lo ujarzmia ją porywającym

fasclno
swego wulkanicznego tempera 
mentu pisarskiego, pełnego saj 
kazmu, fantazji- pomysłowości, 
i jak tym razem nawet humoru-

Na jaki sposób czar tej indy 
wiidualnośd dramłatopasarskiej 

razem naszej
w Uli IXlvlAHWvj Z-< A - V4.il V A । - p . .

o świcie nieprzytomnego inspek Polska otrzymała zaproszę- r. b- Konferencja ta ma na /:e" 7Po7Vna sądzić, roztrząsać, bo- udzieli Sie tym 
tora ^prawcy zamachu pozo- rie na kon^®ncJ« Y marca 1914 tęoiać to- co widział i słyszał północnej publiczności przeko-
stawnh obok ofiary dokument, ochrony roslm, którą zwołuje ny rosun z oma 4 marca .. , z elokwencią, namv sie niechybnie w sezonie
zaopatrzony -w pieczęć organi- komitet stały przy Międzynaro r- oraz podp-sanie nowej,bar- Przed chwilą. ^eiOhwenc.ą, mmy aę raecnyome w sezoi e 
zacji „Westfalentreuband". .dowym Instytucie Rolniczym dziej odpowiedniej w terazmej- Sa i li- Bolesław Gorczyński-

iw Rzymie na 20 października szych warunkach- i (z wielkim krzykiem), bą i i* boiesiaw uorczynsKi

NAJMILSZY TEMAT
KoreuK: BANKW.CTWO MAŁF1O 

DŻEKA- Powieść. Warszawa- 1924- Nakł- „Tow 
Wydawniczego44.

Najmilszy temat — to rozmo
wa z duszą dziecka. Bardzo nie 
wielu jest takich z pośród ,’,star 
szych44, którzy są zdolni do po
dobnej rozmowy. Łatwo i szyb 
ko zapominamy wszyscy, czem 
jest dzieciństwo, ten najczarow 
mejszy* kwiat życia. A najwię
cej zapominają o tem pisarze, 
którzy czynią .sobie niejako za
wód z opowiadania przygód z 
życia dziecięcego lub opisów 
tworzonych „dla dzieci i mło
dzieży44. Uważają zazwyczaj, 
że najwłaściwszym sposobem 
podchodzenia do ich wyobraźni 
jest dydaktyzm lub bajka. Łu
dzą się przytem nieustannie, że 
jeżeli wyłożyli jasno „zdrową 
tendencję44, wykonali już rzecz 
świetnie- Stąd też nad książka
mi dla dzieci pracują u nas prze
ważnie ludzie pozbawieni talen- ry i skłonności, ale jeszcze ma- . 
ta i wyobraźni, zmęczeni cięż- , ło nakryte późniejszymi kon- wnie wprowadza nas

własne. Jeżeli się złamie zabaw 
kę. albo dice podarować kole
dze, nie powinno obchodzić ro
dziców44, — „Dorośli mają taki 
jakiś zwyczaj, że jak z nimi ro® 
mawiać, albo się o coś zapytaćj

Irduo.Wskutek tych cech książki 'za zgodą nauczycielki a która zawiść i instryga. „Bankructwo 
i Korczaka mogą być czytane z staje się głównym motorem jo- małego. Dżeka nastąpiło przez 
Ijednakowem zainteresowaniem warzyskiego i społecznego ży- to, chce chłopcom, Którzy j z.

, 1 przez dzieci, jak przez osoby,cia w klasie. Zaczęto się to ży- dzili na tycn rowerach, skra- 
v •; stirsze. Dramaty „bohaterów44 1 cie wspólne od biblioteczki, dziono je obydwa, a „raty me 

dziecięcych wydadzą się star- ' którą Dżek uformował z darów były jeszcze zapjaccne. Uczy-

innemu doborowi Dżekowi zwróciła, abyśmy go ze im st? spolobalo . - ^ę- 
ten, który się marzy pożegnali z dobrym uśmiechem sto

giczoe- Bo oto podstawą b’blio- ja żywoty dzieci na de rzeczy-idomedaec się, jeżeli ‘Opus 
teczki założonej przez Dżeka wistości „Ilnansowejcały bardzo
byty następujące dzieła: „Bos-jswój do nich stosunek otacza ze wwsze sg ud“A
ko czarnoksiężnik, czyli tajem-1 promieniami poezji. Odnajdzie- - nawet kiedy nie mają Musz

Wyjątki są dość rzadkie. Je
den z ciekawszych stanowią 
książki p- Janusza Korczaka- 
Wyszedł on z założenia, że nie 
wystarczy kochać dzieci, gdy 
się o nich lub dla nich opowiada 
Dziecko chce, aby w granicach 
jego pojętności, rozmawiać z 
niem serjo, rozmawiać jego ję
zykiem, żyć całą istotą w jego 
św iecie- P. Korczak obcuje z 
dziećmi przez swe stanowisko 1 
i___ 2"_ ",
szpitalu dziecięcym). Obćowa- i ironią obraz wewnętrznego zy-

tych wzruszeń odsunęli daleko; in:e .swe. i ’c
ale dramaty te rozwija p- Kor-1 zupełnie innemu 
czak tak wyraziście, że przypo 
minamy sobie łatwo, iż jest w 
nich nie tyle różnica stopnia (bo 
dziecko odczuwa nieraz bardzo 
simie), ile różnica stosunku 
dziecka a cz owieka starszego 
do tego samego faktu.

„Bankructwo małego 1 Dżeka" 
____ ____ - — to bardzo żywy, dosadny, tu 

zawodowe (jest lekarzem w i owdzie podkreślony delikatną

nie to snąć nie powierzchowne, cia dzieci w szkole powszech- 
ale oparte na najgłębszem nej- Dla urozmaicenia snąć ko- 
współżyciu i współczuciu- To lory  tu i większej swobody nar- 
też w jego opowiadaniach świat ; racyjnej przeniósł p- Korczak 
dziecięcy jest jakby m i k r o-1 akcję do Ameryki- Dżek Fulton, 
_____ ___ ... __ id ■ ii syn robotnika, jest na trzecim 
ta. Występują w nim takie sa- oddziale szkoły powszechnej.

najgłębszem nej- Dla urozmaicenia snąć ko

kosmosem dojrzanego świa

„dziel4; niż
niejednej zawodowej pedago- Pomimo, iż p- Korczak rożwi- coś wiedzą. Jakby trudno było

nice czarnej i białej magii4’; my ją w jego uśmiechach, w je 
.Piosenki weso’ego kommiar- go wspomnieniach, w przygo- 
czyka44; „Mistrz piłki nożnej*4; dach uczuciowych Dżeka. Bar- 
„Zbiór powinszowiań wierszo- dzo charakterystyczne są tez
warych44; „Hodowla kwiatów i 
zwierząt44; „Sto tysięcy zaga
dek, żartów44 ect; „Jak zbudo
wać latawiec, balon -i aerop
lan44; „Szanuj zdrowie, jeśli 
chcesz długo żyć44; wreszcie-- 
„Lalka ze szmatki i papieru44- 
Gdy sje udało przedsięwzięcie

uwagi i aforyzmy autorskie, rzu 
cane przez usta dzieci lub 
towarzyszące ich troskom a o- 
kreślające różne postawy 
„starszych44 ludzi- Oto kilka z 
nich: „Był jeszcze mały, a mali 
chiopcy bardzo łatwo się psują 
— i cale szczęście, że tak samo 
łatwo się potem znowu popra- 

,Choć dorośli podob-
me jak u „starszych4 charakte- Tern mały człowieczek z du- z biblioteczka, Dzek załozyf „ko ... nodob

- - - - szyczką żyjącą bardzo iintensy- operatywę , która z początku1 wiają , —„Choć dorośh podob
: w świat obracała skromniuitkim kapita- no wiedzą, co będzie i często 

ka praca nauczycielską papula- wenansami i puklerzami obrony . koleżków i koleżanek, którzy  Jem kilku dolarów na cukierki, 
ryzatorzy lub znużone walką o społecznej. A jednocześnie obja i odsłaniają przed nami całą róz- kajety, notesy, piłki ect a zwoi 
chleb nrzepe'nione nudą nau- wia się tajemnezo i fascynująco norodneść fizjonomji. stanowią-na doszła do zakupu palek tool- 
Svcielkt S^tTmcntalna ponfa katanie nabytych instynktów, I cych dostateczny zarys przy- ; balowych i - dwóch rowerow.
lość z dzieckiem sztuczna me- gra wszelkich stanów podśw.a- ! sz'ych ludzi dojrzałych- Stosun ।  Troski Dżeka, jako dyreKtora 
tafora, słodkie kwilenie lub wat- domych, owych, jak mówi A-i ki między kolegami i postawę te, kooperatywy, sa w malej, 
Swa bo nie posiadająca ani; bramowski, „wspomnień odzie-1 całej klasy -wobec władz szkcH-j św,etme malowanej skali tros- 
Vrrtv’nnpyii haśniowość — oto dziczonvcb.44, w których odzy- nych rozwija p-Korczak na tle kami wszystkich uczciwych ( 
Ljptodv naszvch onow'adaczv । waia się indywidualne głosy dziejów maleńkiej kooperaty- ; działaaczów społecznych, któ- . to jest zupełnie własne.-.
■Utóed. opowiadaczy .tnw wy. iaką wtaśnie Dżek Zalożyi rych nie znosi nędza duchowa,1 ty powwny juz byc naprawdę

powtarzają: — A n:e mówiłem, 
a nie ostrzegałem; wiedziałem, 
że tak będzie. No ,tak: czasem 
naprawdę, ale często się drwa
la tylko44- — „Dziwne, że doro
śli mają tyle pieniędzy, a zaw
sze im braknie44- — „Bo jak się 
'eoś ma, nigdy nie wiadomo, czy

noścr- — Często dorośh nie 
chcą odpowiadać, bo się zdajei, 
że tylko tak sobie zadają pyta
nia. A nie wiedzą, że czasem 
cłdopiec bardzo długo myśli, za 
mm się o coś zapyta, a potem 
długo się zastanawia nad odpo
wiedzią dorosłych44-

Wszystkie takie i tym podob
ne uwagi są zawsze zakończe
niem procesu duchowego, jaki 
się w dziecku odbywa, mają 
więc wdzięk i jakiś pogodny 
sceptycyzm- P. Korczak oipo- 
wiada z ogromną prostotą, spo 
kojem, opowiada tak, jakby 
sam, osobiście brał udział w tej 
barwnej historji małego „ban
kructwa44 maleńkiego Dżeka- I 
to jest najoryginalniejszy ton je 
go książki-

Jan Lorentowicz-

i
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8. Płaszcz soortowo-oodróżny.
9. Płaszcz automobilowy-

1). 2). 6), 7) i 8) toalety wyśd 

gowe.

o 5

&

1. Ubranie wizytowe i wyśckowe-
2. Alodny garnitur żakietowy.

<Ł

Tte

SEZON LETNI ROKU 1924

3) Suknie z3} Sukrie z ryosi wełdanes® Mado-żółte-

i g Suknie z żółtej atoaki.
Suknie z białej krany z długim czarnym redengoteni.

3- Ubranie letnie.

4. Ubranie letnie w cask! bronzowe.

Tof

Ubranie SDortowo4erausowe.
6- Ubranie spacerowe.
7> Ubranie sportowe w podróży.

5-

104,73. 67. 86,91. 56- Suknie, sukienki i bluzki lefctfe.

12,13. 14. 15. Kostonv kąpielowe nań.

10.11.



Poniedziałek, 16-go czerw ca 1924 r.

Hosl artyści no Pomorzu.BA

D z ie c i „ M e lp o m e n y 4 4 i ic h  d z ie j e  
w  c z a s ie  o b j a z d u .

II.
D z ie c i „ M e lp o m e n y "  i ic h  d z ie j e  

w  c z a s ie  o b j a z d u .

(W yłączne prawo druku otrzy
m ał Express Pom orski).

T  u  c h o 1 a, 17. 5. 1924 r.
Pogoda cudna, choć chłodno. 

Pakujem y w alizy. O djazd 10,30  
W siadam y do „m ieszkania” . Za 

chw ilę „m ieszkanie 11 zaczyna  
się ruszać i kolebie nam i w  takt 
naszych m yśli. Jedziem y. Po- 
rany chłód, św ieże pow ietrze --  
boskie słoneczko i — „V  inkel- 
hausen“ , św ietne nam robią hu 
m ory. Ten m a sardynki, tam 
ten bułki z szynką i serem , pa
nie pom arańcze a Józio w ó 

deczkę.
„W ięc pijm y, M aniuś na dru 
gich zaw oła —  A oto koniaczek  
w  koszyku. Ten sobie gada, —  
ten sobie gada, pełno radości i 

krzyku.  “
A ch! Boże! Żyć — żyć i nie  

w racać do Torunia! Żaden z to
ruńskich teatralnych ślim aków  
nie jest w ątanie w yobrazić so  
hie, jak cudny jest św iat.

G w arno tu i w esoło, a przy- 
tem poker, oczko, sześćdziesiąt- 
sześć, szm enda, banczek itd.

Tuchola. Spotkałem cud dzie
w eczkę, ale um ię tylko po fran
cusku. Szkoda, że niem a tu  

Iracka!...
Tak śm iać się um ię chyba tyl

ko Tuchola! To już nie śm iech 
—  to jakieś nieludzkie w ycia i 
ryki. Jakaś gruba jejm ość w y- 
daje ze siebie głosy podobne do  
gw izdu lokom otyw y. K siężu to 
o sym patycznym księżycow ym  
w yglądzie, który przez pół aktu  
siedział z zgorszoną m iną, ,,A - 
page Satanas“ , ryczy, tupie no
gam i i szczypie w  udo sw oją są
siadkę. — Sala przem ienia się  
w  jakąś budę jarm arczną, śm ie
chy piski! N ie słychać aktorów . 
„K ostuT 1 gra na m igi, bo m ów ić  
szkoda. Trzęsą się brzuchy —  

prom ienieją tw arze!
A konsekw encja?
Sprzedaż biletów na „Sublo- 

katorkę“ odbyw a się zaraz po  
przedstaw ieniu „Polaków ". 

U .hoć dziś nie tęgo —  jutro kom 
plet m urow any. K olacja! Sym 
patyczny, obszerny gabinecik. 
D użo w ódki, m oc piw a, likierki, 
czarna kaw a, koniaczki. Czuj ‘ę, 
że jestem „uperfum ow any".  
Przed oczym a snują m i się ja
kieś nieznajom e postacie, trąca
ją się ze m ną —  ba, naw et, cału 
ją i przynoszą piw o w coraz to  
w iększej szklance! Piję Iz ja- 
kiekoś szklanego szafliczka. W  
głow ie m i się kręci! A „piano  
fort" gra „Jeszcze jeden m azur 
dzisiaj". M aniuś dziw nie przy  
głosie i przy... koniaku.
- Siedzę w w ygodnym fotelu, 
kiw am się i m yślę: K to to  
w szystko będzie płacił??... chy
ba nie ja! W tem  huk i coś spa

da m i na łeb. To korek! Jeden  
szam pan drugi... trzeci... D ają  
m i w rękę jakąś paczkę —  
skrzypce! A piano fort gra dy
skretnie: „Jedną tylko noc 
chciej należeć do m nie... Choć  
jedną noc!"... K to to będzie pła
cił? W tem  m iga m i przed oczy
m a sym patyczne oblicze księżu- 

la. W iw at! Jest pasterz czy  
duszpasterz! Tańczą pary, a ja  
siedzę i w ychylam naczynia  
gw oli pow tórnem u napełnieniu. 

Pow oli gabinet zaczyna także 
tańczyć! Tańczą szklanki, bu 
telki, obrazy i pianofort także. 
Św it... W ysuw am  się pow oli, bo  
czuję, że chcę, m uszę — a nie  
m ogę. Idę do num eru. Tu zno
w u w szystko tańczy. N ie m ogę  
trafić do łóżka —  kładę się na  
sofie. W szystko tańczy, a ja le
cę w przepaść... jakąś ciem no  
alkóholow o-brow arow ą prze
paść... A pianofort na dole gra... 
„Choć jedną noc chciej należeć  

do m nie"...

T  u  c h o 1 a, 18. m aja 1924.
D ziew iąta rano! O tw ieram  o- 

czy. O ooo!!! Coś ciężko! Czuję  
szam pański kociokwik! G łow a  
ciężka, spać się dice a tu zaraz  
próba. W staję. K i djabeł w y
m yślił te próby. N ie dość, że 
aktor m usi pokazyw ać w ieczo
rem , w szystko co m a —  jeszcze  

te próby rano.
Szczęście, ze próba w tym  sa

m ym  gabinecie. Schodzę. Stra
szny w idok przedstaw ia się m o
im oczom . Szklanki, talerze, 
m oc poprzew racanych flaszek i 
kieliszków . W szystko to w ar- 
cyim ponującym nieładzie. Żół- 
to-czarno-czerw one plam y na o- 
brusie, dają m i m ożność zapo
znania się z tern, cp tu się dzia
ło przed paru godzinam i. Za  
krzesłem , na którem siedział 
M aniuś, naliczyłem dw anaście  
flaszek porteru. Tu płatę szyn
ki na ziem i, tam kw ałek ryby. 
Jakiś dow cipniś będąc u szczy 
tu fantazji, nałożył pełno m usz
tardy do kieliszka szam pań 
skiego i w etkną, do środka ogo
nek w ęgorza!? K to to był taki 
dow cipniś? M oże ja?... nic nie  
pam iętam ! Pam iętani tylko, że 
się całow ałem , potem  ległem  na  
sofie i leciałem  w  przepaść. A ch 
tylko jedną noc... Po obiedzie  
spacer! Lasek. Tam  podobno w  
Toruniu, są jakieś prem jery, 
trem y, kłopoty, a m y leżym y so
bie „sub Jove" i odpoczyw am y. 
O dpoczyw ają w szystkie członki. 
A ch Boże! Cóż to za królew ski 
pom ysł ten w yjazd. K oleżanki 
na górze, m y na dole. Cudny  
w idok. Józio z braku poziom ek  
zbiera szyszki i w ali nas po  
łbach. W spólna fotografja i po
w rót. Spektakl m orow y. Idzie
m y spać —  o czwartej jazda 
D obranoc!

jeasjn m MzBIdel Radzie 
mieJsKlej.

W art pac pałaca, a pałac paca. — „A *czem uż w idzisz 
źdźbło w oku brata Tw ego, a belki, która jest w oku

Tw ojem nie baczysz?

G RU DZIĄ D Z, 14. 3. (K or. w ł.) 
Coś się popsuło w  solidarnych  

m achinacjach tutejszego aero- 

pagu m iejskiego..
Zebrania, odezw y, w iece i 

w zajem ne oszczerstwa jednej 
grupy przeciwko drugiej posy
pały się jak z rogu obfitości 
uchylając rąbek tajem nicy z ar
kanów gospodarki m iejskiej. 
N ic dziw m ego, że W szystkie sfe
ry G rudziądza jęczały pod za
rządem  opiekuńczych ojców 7 m ia  
sta, którzy zm onopolizow aw szy  
w sw oich rękach rządy i m iej
scow e pisem ko brukow 7e „G łos 
Pom orski" nie dopuszczali do  
protestu  i próby w  tym  kierunku  
czynione przez niektórych lojal 
nych obyw ateli —  spotykały się  
stale z niechęcią redakcji. D ość 

w spom nieć, że „G los Pom orski", 
jako jedyne bezkonkurencyjne 
pism o w G rudziądzu —  terrory 
zow ał szersze sfery dla sw oich 
celów 7, a dyrektor tego pism a p. 
Poszwiński — będąc członkiem  
rady z ram ienia chadecji ukry 
w ał tendencyjnie zło, czynione 
m iastu przez niektórych ra
dnych unikając kom prom itacji 
rady i M agistratu. W  chw ili obe
cnej, kiedy zaw iść partyjna i 
w ytrącenie z rąk jednej partji 
przez drugą pew nych synekur 
gospodarczych kosztem m iasta  
doprow adziły do- secesji — jedna  
partja stara się zw alić w inę na  
drugą, uchylając w ten sposób 
rąbek tajem nicy z gospodarki 

m iejskiej.
Co z tego jednak m a m iasto?
M iasto jęczy pod ciężarem  po

datków 7, a zw  łaszcza sfery robo 
tnicze, pracująca inteligencja i 
funkcjonarjusze państwow i słu

żby cyw ilnej i -w ojska, jednem  
słowem  te sfery, które przybyły  
na Pom orze i do G rudziądza 
jako czynniki kulturalno - polo- 
nizacyjne zniem czonych kresów 7 
w schodnich b. Rzeszy niem ie
ckiej. Rdzenni N iem cy oraz ci 
m iejscow i Polacy, których  
oprócz urodzenia na Pom orzu  
i brzm ienia po polsku nazw  iska, 
nigdy nic z Polską nie łączyło  
— pod w zględem podatków 7 są  
faw 7orytow ani i om ijani dlatego  
latw 7o się da w ytłom aczyć ten  
szereg kom prom isów 7, jaki zgo
dnie m iędzy polską częścią rady  
i rdzennym i N iem cam i przy w y
borach i w łonie sam ej rady  do
tąd istnieje. K ogoż bow iem  m a
m y w tutejszej Radzie m iejskiej.

D la przykładu w eźm y radnego  
m iejskiego p. Szum skiego, który  

w dom u u siebie z żoną i dzie
ćm i inaczej nie m ów i jak po  
niem iecku, a na polski teatr sta
le napada (w ołałby, aby ciężary  
na teatr szły na propagow anie  
idei „polskiej niem czyzny"), na

tom iast syn unikał za w szelką  
cenę w rojska polskiego i o tern, 
m oże coś w ięcej pow iedzieć ofi
cer ew idencyjny i P. K . U . G ru
dziądz. N ie przeszkadza to je
dna, aby pa  u ten był funkcjo 
nariuszem państw ow ym na po

czcie w G rudziądzu.
Prezydent m iasta p. W łodek 

zapisany „dobrze* w . pam ięci 
m iasta M ław y i jego okolicy 
z czasów sw ego tam urzędow a
nia podczas okupacji niem ie
ckiej. Pan w ice - prezydent K rob  
ski i cały szereg innych podo
bnych typów - —  oto przedstaw i
cielstwo polskie polskiego Po
m orza,

A teraz słuchaj Polaku (a nie 
ersatz  - Polaku, N iem cze) pła
cisz takie ogrom ne podatki m iej 
skie? Pan Prezydent pobiera  
z m iasta podobno 3 m iljardy 
m kp. m iesięcznie. Pan w icepre- K U um w i 
zydent około 2 m iljardy m kp., {sportow ych, 

a przeciętna m aszynistka pobo
ry rów ne urzędnikow  i państwo 
w em u ze średnią rodziną, a pa
now ie radni i inna klika? N ic 
dziwm ego, że m iasto posiadające 
zaledw ie 30 000 ludności ugina  
się pod ciężarem tych niebyw a
łych plac. W ielki już czas, aby  
Polacy zrozum ieli co' znaczą 
dla nich rady m iejskie i przy  
now ych w yborach stanęli zw ar- 
tom kołem około ludzi praw dzi
w ie po polsku m yślących.

Tym czasem czynniki kom pe
tentne nadzorcze (M . S. W e 
w nętrznych) w inny w niknąć  
w  gospodarkę Rady i M agistratu  
i usunąć osoby niepow ołane  
nie tylko z sam orządu, ale i ze 
służby państw ow ej, gdyż osoby  
te kom prom itują  naród i w yw ie
rają w pływ  szkodliw y na intere
sy państw ow e.

O tern jednak w szystkiem  sta
rannie m ilczało pism o polskie  
w G rudziądzu „G łos Pom orski", 
w raz ze sw 7ym  dyrektorem  p. Po- 
szw ińskim , zarzucając dopiero  
teraz złą gospodarkę N . P. R.

„O sancta sim plicitas" panie 

D yrektorze!
Społeczeństwo nie m oże już  

zw lekać i c z e k a  w y j a ś n ie ń .

Iw  M H w M liltt
K om itet O rganizacyjny po- 

daje do w iadom ości, że w  środę 
dnia. 18 b.m . o godz. 8.30 w ie
czorem  odbędzie się w sali K a
syna D . O . K . V III (Tw o W iedzy  
W ojsk, ul. Fredry 12) konstytu
ujące W alne Zgrom adzenie Tw a  
z następującym porządkiem  
obrad: 1) zagajenie, 2) w ybór 

prozydjum zebrania ,3) uchw a
lenie statutu, 4) w ybór pierw 
szego Zarządu i K om . Rew . 5) 

w olne w nioski.
Celem Tw a jest popieranie  

rozw oju stosunków polsko  - ju- 
gosł. w zakresie objawów życia 
kulturalnego przez urządzenie 

w ycieczek do Jugosław ji, odczy
tów i w ykładów , naw iązanie  
stosunków naukow o  - litera

ckich i t.p., Tw a takie istnieją 
już w W arszaw ie, Poznaniu, 
K rakow ie i t.d., jak rów nież  
w Zagrzebiu i innych m iastach  
Jugosław ji — obecnie przez u- 
tw orzenie T. P. .1, w Toruniu  
w eźm ie rów nież nasze Pom orze 
czynny udział w doniosłej dla

kraju pracy nad kulturalnem  
zbliżeniem się z zaprzyjaźnio 
nym nam narodem słow iań 
skim , który celem naw iązania  

ze sw ej strony łączności ducho  
w ej z Polską, w szczególności  
z Pom orzem , przysłał do Toru
nia przed niedaw nym czasem  
sw ego przedstaw iciela w r osobie 
prof. U niw . dr. Illeszicza.

Liczny udział społeczeństw a  
toruńskiego w zebraniu dow ie
dzie najdobitniej, że doniosłość  
podjętej przez K om . O rg. akcji 
znalazła u nas należyte zrozu 
m ienie.

Podczas zebrania w ygłosi p, 
dr. Zoja K aw ecka, lektor języka 
serb  - chorwackiego na U niw . 
Pozn. zajm ujący odczyt o Jugo
sławji, ilustrow any licznem i 
przeźroczam i, nadeslanem i spe
cjalnie w tym celu przez posel
stw o jugosł. w  W arszaw ie.

Za K om . O rganizacyjny: 
(— -) prok Bulm erincq, prezes, 

(— -) St. ref K ruszelnicki, sekr.

O S O B I S T E .

Znany dobrze w kołach spor
tow ych p. A le k s a n d e r  D ę b ic k i:  
prezes sportow ego K lubu „W i
sła" i redaktor „ P r z e g lą d u  S p o r  
t o w e g o '  z  K r a k o w a , baw i od kil
ku dni w Toruniu w ? spraw ach

„Express Pomorski"
w Grudziądzu nabywać można w nastąp, firmach:

K s ię g a r n i B - c i B a ż a ń s k ic h , u l . S ie n k ie w ic z a  
S k ła d  c y g a r  p . f . „ I r e n a  K s ią 2 k ó w n a “ , u l . S t a r a  

„ B a z a r  W a r s z a w s k i" , u l . L ip o w a

Unit jlis Mi" wiiiH si! m Mli
l!*i M d . h

Lepiej późno —  jak nigdy. — W idać, że „Express P<r 
m orski* potrzebny.

w praw dzie nie kupili sobie za 
naszą w skazów ką p o d r ę c z n ik a  
p is o w n i , g r a m a t y k i i s t y l i s t y k i 
p o ls k ie j , ale

z a a n g a ż o w a l i m a t u r z y s t ę

p. K isielew skiego celem naucze
nia języka polskiego

d z ie n n ik a r z y  - a n a lf a b e t ó w .

Ciekaw e tylko, że tego obo
w iązku nie podjął się sam p .  
P o s z w iń s k i , który m a  p r z e c ie ż  
m a t u r ę , którą

z ło ż y ł t a k  n ie d a w n o .

W  nr. 22 i 29 „Expressu" w  
sprawie „znęcania się nad języ
kiem  polskim  przez grudziądzki 
„G łos Pom orski" — m iło nam  
jest donieść, że Czytelnicy tego  
pism a n a r e s z c ie  będą m ogli ten  
dziennik czytać

w  j ę z y k u  p o ls k im .

Jak się bow riem  dow iadujem y,  
panow ie r e d a k to r z y  w zięli sobie 
napraw dę do serca nasze życzli
w e uw agi o  d o b r e m  w y c h o w a 

niu, które nie pozw ala na kpi
ny z sw ych czytelników — i

K O M U N I K A T  
w  s p r a w ie u z y s k a n ia  k r e d y tó w  
w  B a n k u  G o s p o d a r s t w a K r a j o 

w e g o d la r o ln ik ó w  P o m o r z a .

N a skutek usilnych starań  
Pom orskiej Izby Rolniczej, pod
jętych w interesie ciężkiego po
łożenia rolników - pom orskich, 
now ozałożony Bank G ospodar

stw a K rajow ego udziela z iun- 
d  uszów rządow ych kredytów 7 
rolnikom na Pom orzu i w tym  
celu agendę tę pow ierzył N ad
w iślańskiem u Bankowi Rolni
czo-Przem ysłow em u, Sp. A kc. w 7 
Toruniu (ul. św . K atarzyny  

nr. 10).
Rolnicy, pragnący uzyskać 

kredyt z funduszów rządow ych  
Banku G ospodarstw a K rajow e
go w inni na ręce N adw iślań 
skiego Banku Rolniczo-Przem y 
słow ego w Toruniu pod w ska
zanym adresem w nieść indyw i
dualne podania, w 7 których na
leży odpow iedziać na następu

jące pytania:
' 1) Jaka w ielka jest posiadłość  
w 7 ha  .starającego się o kredyt. 
Ile w tej posiadłości jest roli u- 
praw nej, ile lasów ponad 40 ha  
w ieku, ile łąk i pastw isk.

Przy dzierżawie należy podać  
rów nież obszar z w szystkiem i 
pow yżej w ym ienionem i infor
m acjam i, a oprócz tego nadm ie
nić, na jak długo dzierżaw a je
szcze biegnie.

2) Ile i jaki jest obecnie na  
m ajątku inw entarz.

3) Jakie są zapasy w 7 ziem io  
płodach i ew . innych w artoś
ciach handlow ych.

4) Czy i jaki przem ysł należy  
do m ajątku, a w takim w ypad
ku jaka jest produkcja co do  
ilości i w artości, w reszcie czy  
przem ysł ten jest obecnie w  
ruchu, ew 7ent. dlaczego w 7 ruchu  
nie jest.

5) Jakie na m ajątku ciążą 
długi hipoteczne.

6) Jakie są zobow iązania w ła
ściciela m ajątku w zgl. dzierżaw

cy w obec rządu pod w zględem  
płatności, czy to podatków czy  
innych rat w ynikających z e- 

w ent. um ow y.
7) K to figurow ać będzie na w e 

kslu jako żyrant oprócz w łaści
ciela m ajątku.

8) Inform acje o żyrancie w in 
ny zaw ierać te sam e odpow ie
dzi.

W arunki dalsze otrzym ania 
kredytu są następujące:

K redyt udzielony zostaje na  
trzy m iesiące z tern stanow czem  
zastrzeżeniem , że prolongata  
w eksla jest absolutnie w yklu 
czona. Z tern zastrzeżeniem  na
leży się koniecznie liczyć, bo  nie  
m a zupetyiie w idoków , ażeby w  
tym kierunku dało się uzyskać  
jakąkolw iek ulgę. K redyt u- 
dzielony zostaje po stopie dy
skontow ej 1 trzy czwarte proc, 
m iesięcznie bez żadnych innych . 
kosztów 7 .

W niosek starającego się o  
kredyt, zostaje definityw nie za
łatw iony dopiero w D yrekcji 
Banku G ospodarstw a K rajow e
go i po nadejściu stam tąd odpo
w iedzi, oraz przekazania pienię
dzy, kw ota udzielona w ypłaco
na będzie przez N adwiślański 
Bank w  Toruniu.

Przy udzieleniu kredytu przy
jęto za zasadę, ażeby na osobę 
przypadłe najw yżej złotych  
5000. P o m o r s k a  I z b a  R o ln ic z a .

R e p e r t u a r T e a tr u  M ie j s k ie g o .

D ziś, w poniedziałek, IB . bm  
przedstawienia nie będzie.

W e w torek, 17 bm ., „ Z lo t y  
w ie k  r y c e r s t w a "  Ch. M arlove‘a, 
znakom ita sztuka św ietnego an 
gielskiego kom edjopisarza, któ 
rą grano z pow odzeniem na  
w szystkich scenach europej
skich, zbierała w szędzie zasłu 
żone laury.

Znakom ity hum or i głęboka  
satyra tej jedynej w sw oim ro 
dzaju kom edji, m alującej kary 
katuralne rysy w spółczesnego 
życia, przybranej w błyskotli
w ość . słow a i djalogu, w yw ołuje 
stale tak pożądaną na w idow ni 
atm oserę niefrasobliw ej w esoło
ści i pogody.

W  środę, 18. bm ., w ie lk i  w ie 

c z ó r h u m o r u  Leona W yrwicza, 
w sw oim w łasnym repertuarze.
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D o m , d M  s k ła d y
jeden z tow arem i urządzeniem przy  

ulicy głów nej w Toruniu z pow odu w y

jazdu korzystnie na sprzedaż O ferty 

do eksp. „Expressu Pom .“ sub „D oma .

Grobowiec Faraona 
TUTANKHAMENA!
Niesłychanie sensacyjne od
krycia w grobowcu Faraona

K olorowe przezrocza zadem onstrują 
ostatnie  odkrycia  w grobow curm iędzy  
innym i sarkofag i m nm ja Faraonii. 
Ciekaw y ten odczyt w ygłosi 

p. Jan Starża-Dzierżbicki 
w  A uli gim nazjum m ęskiego M ałe 

G arbary o 8 w iecz. w piątek  20  bm .

Bitety nabyć-m ożna w  księgarni „ IG N IS"

M a s z y n is t y  
z długoletnią praktyką na  
parostatkach poszukuję  
M ieszk. 3 pokojow e w olne  

Ł . S z y m a ń s k i
T o r u ń , Ż e g la r s k a 3 .

U
d z ie la m  
o d d z ie ln ie  
le k c j i p is a 
n ia  n a  m a -  

s z y n a c h , s te n o g r .  
i k s ią ż k o w o ś c i .

Toruń, Żeglarska nr. 25
(fachow ca od lat 30)

. ---------------

I nm m 
pokój i iidiii 
odnajm ę na sezon letni 

8 kim . od Torunia, w około  

hs. G lin k i  pow . toruński.

D owiedzieć się m ożna  
w Express!  e Pom orsk.

M ól M
Ekspedycja 
M it t  M i  

T o r u ń ,  ś w .  J e r z e g o  6 6  
T e ł . 1 9 1  

najtaniej i najszybciej 
załatw ia w szelkie  czyn 
ności, w chodzące  w  za

kres spedytorstw a.
S z y b k o  i t a n io .

Krowy
na pastw iska  

łąkow e przyjm uje

A ntoniew o, 

poczta Lubicz 
Telef.: Lubicz 1
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